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P - i iby • ompromisu rosbby się.
Nieustępliwe stanowisko Z. P. P. S. 

siejsze posiedzenie Rady min. zadecyduje o losach rządu.

Sytuacja rządu jeszcze niewyjaśniona.
Zdecydow ana obrona pracow ników  państw ow ych przez iP. P. S.
WARSZAWA. 27. marca. (tel. \vl.) Dzi­

siejsza sytuacja w  sejmie miała charakter 
naprężony. Ogólna uwaga skupiała się na 
obradach Z. P. P. S., który jak wiadomo, 
wyspjfiaj szereg postulatów, a przedewszy- 
akdcm nie godzi się na dalszą redukcję 

płac urzędniczych.
Niezadowolenie P P. S. powiększyło 

wczorajsze przemówienie min. Z (wiechow­
ski ego na komisji, który nietylko nie wyka­
zał najmniejszego planu do uzdrowienia 
stosunków, ale w dalszym eiągu usiłuje zwa­
li ć

CIĘŻARY SANACJI NA BARKI KLĄS 
PRACUJĄCYCH,

a przedewszystkiem na pracowników pań­
stwowych.

Rozchodziły się pogłoski, że premier 
Skrzyński proponuje kompromis, wedle 
którego place niższy cli kategorji od' 16 do 
12 byłyby wypłacone w wysokości grudnio­
wej. a pobory kategoryj wyższycli zostały- 
By-\v kwietniu wypłacone w formie zaliczki. 
Mówiono nawet, że kompromis ten został 
zaWarty /

Wieczorem jednak kazało się, że Ci TC 
W. P .  p  s .  powzir ucliwałę polecającą 
ministrom socjalistycznym
PRZEPROWADZENIE POSTULATÓW

uchwalonych przed dwoma dniami przez C. 
K. W. i Ż. P. P. S.

Zapowiedziana na dziś yatla ministrów! 
została odwołana. Do sejmu przybył wieczo­
rem premier Skrzyński, który wraz z mam 
szalkiem Ratajem, konferował z to w. Da­
szyńskim, Markiem i Niedziałkowskim.

Korespondent Waste zwróciwszy, się dó 
premiera zapytał go, yzy dziennikarze bę­
dą w tym roku mieli lerje świąteczne. j

To zależy od P. F S. odpowiada pre­
mier. I

— Czy sytuacja zmieniła się.’? brzmi za 
Spytanie Waszego korespondenta '! .1

— Tak. o tyle, że są inne nastroje i irfne*
powody.

— A więc sytuacja jest niewyjaśniona ?
— Ja tylko ją wyjaśniam. Przemówie­

nie w komisji budżetowej powiada p. 
Skrzyński, myśląc, o mowie ministra skar­
bu — nie przyczyniło się do wyjaśnienia.

Marszałek Rata 
tuacji za możliwe.

u w a ż a  z a ł a g o d z e n i e  s y -

W każdym razie sytuacja jest poważna. 
Ministrowie socjalistyczni będą zdecydowa­
nie bronić postulatów P. P. S., co wobec 
oporu p. Zdzieehow!skiego musi doprowa. 
dzić do komplikacji.

Jutrzejsza rada ministrów1 oczekiwana 
jest z naprężeniem.

Senatorowie w walce z lokatorami.
WARSZAWA. 27 marca, (tel. wł.) Sen. 

Karpiński (Klub Ukr.) uzasadniał nagłość 
wniosku w sprawie aresztowania 10 osób 
W1 lokalu „Proświty" w Łucku. Min. spraw 
Wewnętrznych Raczki ćwicz wyjaśnił w tej 
sprawie, że dochodzenia ustaliły, iż komitet 
kursów kooperatywnych wydał polecenie 
komitetom powiatowym Wysyłania na kurs 
delegatów* należących do partji komunisty­
cznej dla prowadzenia roboty w kierunku 
komunistycznym. Zarządzenie nie było skie­
rowane przeciw „Proświeie" ani też kur­
som kooperatywnym, czego dowodem jest 
to, że w jej lokalu nie przeprowadzono re­
wizji. Po tern wyjaśnieniu Izba postanowiła 
nagłość wnioskuj odrzucić i wniosek prze-* 
kazać komisji administracyjnej, poezem 
przystąpiono do noweli do ustawy o ochro­
nie lokatorów. Sen. Glogier (monarchista) 
j  sen. Kwiatkowski ,(ZLN.) {występowali

PRZECIW CAŁEJ USTAWIE
za co  o trzym ali ciętą odprawię od tow. sen, 
Kopcińskiego. W glosowaniu przyjęto ty lk o  
p o p ra w k i kom isji aby zwal n ian ie ►od, p o d ­
wyżki komornego od mieszkań je d n o izb o ­
w y c h  dotyczyło bezrobotnych. S ło w a  zaś 
„nie mających sublokatorów" skreślono. 
W szy stk ie  inne poprawki odirzucono.

Wniosek sen. Kalinowskiego (Wyzwole­
nie), wzywający do przedstawienia noweli 
do ustawty o środkach zapewnienia równo­
wagi budżetowej, a to w celu
ZWOLNIENIA NAUCZYCIELI OD WY­
SOKICH ŚWIADCZEŃ NA RZECZ PAŃ­

STWA
wl porównaniu z innymi pracownikami pań­
stwowymi odesłano do komisji.

Następne posiedzenie odbędzie się w śro­
dę o godz. 4-tej.

Sejm  akceptuje politykę pokojowe,
W A RSZA W A , 27. m arca. (Pat). Na sejm ow ej ko ­

misji sp raw  zagranicznych w  p ro w ad zo n e j w dalszym  
ciągu  dyskusji nad sp raw ozdan iem  m inistra sp raw  z a ­
granicznych Skrzyńsk iego  zabra ł głos tow . P erl (PPS). 
M ów ca obala  tw ierdzenie, jakoby ńie było już Ligi 
ani so juszu  po lsko  - francuskiego. P rzeciw nie, w ła ­
śnie w G enew ie pokazało  się, że jednak sojusz ten 
istnieje. T akże C ham berlain zachow ał w zględem  nas 
p o p raw ność  i życzliw ość, a w ięc praca  min. S k rzy ń ­
skiego na gruncie L ocarna nie poszła  na m arne. O d­
roczenie sp raw y  na kilka miesięcy m ów ca u w aża za 
katastro fę . M inister Skrzyński, zachow ując um iarko­
w an ie  przełam ał lody, k tó re  już się byty sp iętrzyły , 
p rzyczyną  których było nie germ anofilstw o małych 
pań stw , lecz ich ryw alizacja z Polską. W  reo rg an i­
zacji Ligi N arodów  pow inna Polska w sD ótdziałać w  
duchu dem okratycznym , ażeby kilka narodów  nie u- 
tw o rzy ło  i. zw . koncernu europejsk iego , gdy Niem­
cy w ejdą do Rady Ligi N arodów . M ów ca (wskazując 
na  po trzebę  g run tow nej popraw y  stosunku naszego  do 
mniejszości narodow ych, s taw ia  w niosek  o przyjęcie 
do w iadom ości sp raw ozdan ie  m inistra.

Po przem ów ieniach kilku posłów  ro zp raw ę  z a ­
kończono i p rzystąp iono  do g łosow ania.

Rezolucji p. R udzińskiego, w yrażającej votum  n ie­
ufności m inistrow i, p rzew odniczący nie p o d d a ł pod  
głosow anie, gdyż należy to  do pełnego  Sejm u. Za re ­
zolucją tow . Peria o przyjęcie sp raw o zd an ia  do w ia ­
dom ości ośw iadczyło  się 19 g łosów  przeciw  5, za r e ­
zolucją p. Seydy, stw ierdzającą , że P olska obsta je  
przy żądaniu sta łego  m iejsca w  Radzie Ligi N arodów  
ośw iadczyło  się 25 g łosów , przeciw  1 (p. Chrucki). 
W reszcie  24 głosam i przeciw  6, p rzy  w strzym an iu  się 
P . P . S. od g łosow an ia od rzucono  rezolucję p . Chruc- 
kiego do tyczącą zasto sow an ia  p raw a  naro d ó w  do s a ­
m ostanow ienia o sobie n a ro d ó w  ukraińsk iego  i b ia ­
ło rusk iego . Na tein ob rady  ukończono.

Z  SEJM U .
W A RSZA W A , 27. m arca. (Tel. w ł.). Na dzisiej- 

szem  posiedzeniu sejm u, odrzucono  senacką p o p ra w ­
kę do ustaw y o ochronie lo k a to rów , k tó ra  o rzekała , 
że w strzym an ie  zw yżk i kom ornego  odnosi się tylko 
do 1 izbow ych m ieszkań bezrobotnych .

D łuższą dyskusję w yw oła ła  sp raw a  sp rzedaży  
państw , w y tw órn i ap a ra tó w  telefonicznych i te le g ra ­
ficznych spółce „Polskie R adio". Liczni m ów cy, m. i. 
to w . Dław sk i i tow . P rau sso w a, w ykazyw ali szkod- 
iw o ść  tej um ow y d:a nanstw a . O slatecznia uchw alono 
rezolucję, stw ierdzającą, że tran sak c ja  ta p rzyh iesie  
państw u  stra ty , a całą sp ra w ę  odesłano do komisji.

UNIEW INNIENIE KOMAND. SOKOŁOW SKIEGO
W A RSZA W A , 27. m arca. (Tel. wł.). P roces k o ­

m andora S oko łow skiego , o skarżonego  w  zw iązku z 
aferą  G łąbińskiego, w ykazał n iew inność p o r. S o k o ło w ­
skiego i zakończył się jego  uw olnieniem .
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Więziennictwo w Polsce.
Przez trzy posiedzenia sejmu toczyła się 

dyskusja nad sprawozdaniem specjalnej ko-| 
misji, która badała 
istnienia więźniów.

Sprawozdanie to nie wypadło korzystnie 
dla władz odpowiedzialnych za stan wię­
ziennictwa. Dyskusję nad tern sprawozda­
niem chcieli wyzyskać komuniści dla swej 
znanej nagonki, gdy z miłością mówią o 
więzieniach rosyjskich, gdzie poproś tu mor 
duje sic więźniów politycznych za same 
przekonania polityczne.

W dyskusji przemawiali tov tow. posl.: 
Uziemblo i Piotrowski.

V przemówieniu swoim tow. Uziemblo 
podniósł, że w czasie badania więzień od­
niósł wrażenić, że do więźniów stosuje si-| 
system bicia.

Niektórzy mówili, że Polska jest w eięż- 
kiem położeniu łinansowem. nie może więc 
wszystkiego zmieniać, a zresztą i gdziein­
dziej dzieją się takie rzeczy. Na to odpo­
wiem. że gdzieindziej istnieje dążenie do 
poprawy więźniów, gdy tymczasem u nas 
wiezienie jest jakby szkolą dokształcającą 
dla niewykwalifikowanych zbrodniarzy. t

Co do ilości więźniów' u nas, to jest ich 
30.000. przeszło 1 pro nnlle (na tysiąc mie­
szkańców U gdy ten procent wydawał nam 
się zbyt Wielki, uspokajał, że to samo jest 
gdzieindziej Według moich poszukiwań, co 
praw da nie według (najnowszych dat, któ­
rych nie mamy, w Polsce siedzi w71 więzie­
niu 1—2 pro mille, We Francji 0‘8. w Bel- 
gji 0‘8, wr Szwajcarji 0‘7. w Czechach 0‘7 
a w  Anglji tylko 0‘3. Reformator więzien­
nictwa w ' Anglji przed laty 90 stwierdził, 
że po 4 latach stosowania jego systemu po­
śród więźniów wypuszczonych zaledwie 2—
2 proc. było recydywistów. Polska ma bli­
sko 50 proc. recydywistów7.

W naszych więzieniach nie możua po- 
w iedzieć żeby panował zly system, lecz* 
brak wszelkiego systemu. Przygotowania do 
kc rgresi: międzynarodowego v. sprawach

więziennictwa w 
w r. uh. trwały

Londynie, który się odbył 
3 lata. a Polska o tem na­

wiezienia i warunki j iwet nie wiedziała i dopiero na kilka mie­
sięcy przed samym kongresem poseł angiel­
ski za  pośrednictwem Min. Spr. Zagr. in- 
terwenjowal u Rządu polskiego, aby był 
łaskaw Wziąć udział w tym kongresie.

.kżd i na polu więziennictwa ogólnego 
mężna jeszcze mówić o tem, żeby stosunki 
były ile możności humanitarne, to w spra­
wie w ięźniów politycznych zajadłość stron- 
niclw sięga tak daleko, że uważa się każdy 
humanitaryzm pod tym wygięciem za obro­
nę komunistów.

Na podstawie statystyki nrzęd. z dnia 
1 lipca 1921 y. na 30.000 więźniów było 
1.4 70 politycznych Pokazuje się jednak, że 
cyfra ta dotyczy tylko 55 więzień, gdy w1 
Polsce mamy '{więzień 311. Sądzące po o- 
krzykach Frakcji Komunistycznej jest wi 
Polsce G.000 więźniów politycznych. Pan 
sprawozdawca przypuszcza, że jest około 
10 proc., to znaczy 3.000. Słowem nie wie­
my ilu mamyr więźniów politycznych Nie 
może 1eg< wiedzieć także p. Minister, skoro 
szef departamentu karnego podaje świado- 

! mie lalszywc- dane.
Przyznaję, że więzienie wie Wronkacdi 

jest wzorowo administrowane, ale jest ono 
przeznaczone dla tyc.li, którzy sietlżą w o- 
sobnych -celach, ale przez cały dzień pracują 
albo w ogrodzie, albo na roli. albo w war­

sztatach pracy stykając się z innymi ludź­
mi. Jeżeli zaś Jo tego więzienia przenosi 
się 17-letniego chłopca i każe się mu przez 
kilka miesięcy siedzieć tylko w ccii. stosu­
jąc do niego rygor pruski, który nie po~ 
zWala na żadne ulgi kulturalne, to oczywi­
ście doprowadza się go do rozstroju n e r ­
wów i do samobójstwa.

Odmawiam panom komunistom prawa 
stawania vv obronie demokracji i humani- 
tarnośei i domagania się. tu od Polski d e ­
mokratycznej wypuszczenia więźniów^ pjslu, 
eznych. My socjaliści, którzy przez * dl sa­
mych komunistów" byliśmy katowani ji wie­
szani. (Przerywania p. Warszawskiego i 
głośne spory między pp. Ballinem i /Woje­
wódzkim, a socjalistami), mamy. praw o żą­
dać od republikańskiego Państwa, aby  ża­
dnego człowieka w Polsce nie kato\ ano za 
odmienne przekonania polityczne. Ayierzę 
że Polska, nie pozostanie ciągle pod î jzu- 
tem niepraworządności. Nie jesteśmy 
lennikami rozprawiania się z p rz e c iw łB t  
mi politycznymi za pomocą kodeksu t® . - 
nego, ale musimy wierzyć, że gdy Polska 
dojdzie do praworządności będzie stoso­
wała swe kodeksy zarówno do wszystkich 
burzycieli republiki i zasady, że władza na­
leży do narodu. Dziś panowie monarchiści 
nie siedzą w więzieniu, ale stronnictwa więk­
szości niechaj pamiętają, że do przestęp­
ców komunistów, a może kiedyś i do mo 
narchistów musi być stosowany i iwę sposób 
niż do pospolitych przestępców-.

GNK3I

Pełne zwycięstwo idei demokratycznej.
BERLIN, 27. m arca. W  calem  państw ie  w e d łu j 

ostatnich obliczeń złożono  12,512.140 podp isów  za 
plebiscytem  w  sp raw ie  w yw łaszczen ia  b. panujących.

O gójna liczba upraw nionych  do g ło sow an ia  przy  
pow tórnych  w yborach  na p rezyden ta  p aństw a  w y ­
nosiła 39,421.617. W pisa ło  się w ięc na  listy 31 ‘74 
proc. upow ażnionych do  g łosow an ia .

Oficjalne og łoszen ie  osta tecznego  rezu lta tu  n a ­
stąp i koło 11. kw ietn ia.

Do zw ycięstw a p leb iscy tow ego  po trzeb a  g łosów  
pofow y w y borców , a  zatem  19‘7 m iljonów .

Istnieje uzasadn iona nadzie ja , że b raku jące  7 m i- 
[jonów g ło sów  uzyskane zo stan ą  p rzy  plebiscycie, któ­
ry jest tajny .

Z  3*satru Jtowośei.

„Szelmostwa Skapena".
kom edja  w  3  aktach M O L IE R A .

Nic spodziewałem się tak miło przepę­
dzić wieczoru i żałować powinni ci. których 
odstraszyło nazwisko Moliera, nkpfcem a­
wiające do ludzi nowych a „ubogich du- 
chem “. Roz słoneczni ła się scena, przemie­
niona na fragment ulicy neapolitańskiej. ro­
ześmiała się rubaszną pogodą komedji „dell‘ 
arte“, przetkanej złotymi promieniami ge- 
njusza molierowskiego. Wyszła ku nam, tań­
cząca w  słońcu naiwna a radosna dusza lu­
dowego prymitywu, ta sama, co przed wie­
kami była sztuką, a równocześnie zachwy­
tem tłumów.

Zrodziła się ona W  dalekiej, dalekiej 
przeszłości w umiłowanej przez bogów kra­
inie Hellady i lazurami najśliczniejszego 
morza spłynęła na ziemię italską. g'dzie u- 
snąwszy na czas władania ponurych wi­
chrów barbarzyńskiej północy, obudziła 
się w’ jasnej swojej glorji jako komedja delF 
arte, by śmiać się i tańczyć na placu cli i u- 
licach. pod baldachimem łacińskiego a po­
tem i galliclciego nieba. I taką przejął 
w  siebie mały, aktorzyna francuski, któremu 
dane było stać się Tytanem, stojącym jak 
posąg uśmieclinionej praw dy życiowej na 
pograniczu dwóch światów i , przekazu ją- 
cyni ją  w nieskażonym blasku wiekom, aż)

do dni dzisiejszych. Moliere.
Temat komedji, którą określićby można 

nowoczesną nazwą farsy, jest zaczerpnięty 
z Terencjusza Afrykańezyka (II. wiek przed 
Cbr.) wraz z Plautem i Caeciliusern przed­
stawiciela starołacińskiej komedji. nazywa­
nej przez starożytnych comoedia palliła“. 
Ale i Terencjusz ;— podobnie jak wszyscy 
inni pisarze łacińscy — był tylko niewol­
niczym naśladowcą wzorów greckich —,
wszystko, co piękne i doskonałe, wyszło z 
Hellady. —■■ sztuka zatem Moliera wyłoniła 
się z tej słonecznej a nieprzebranej kryni­
cy twórczości. Artyzm Molliera usunął wszy­
stkie grube szwy pierwowzoru, starł z niego 
szorstkość, naiwność akcji prześwietlił bez­
pretensjonalną psychologiczną wartością.

I żyje dziś jeszcze ta stylowa komedja 
delF arte i budzi prawie dziecinny śmiech 
tych wszystkich, którzy nie wstydzą śmiać 
się niefrasobliwie jak dzieci.

Zwłaszcza, że sztuce dano oprawę za­
sługująca; na polne uznanie. Bohaterem wie­
czoru stal się p. Milski, który szczęśliwie u- 
chwyciwszy charakter postaci, dal komiczny 
typ arlekina, drgający karykaturalnie prze­
sadną żywością ruchów, póz, mimiki i roz­
ległą skalę dźwięków głosowych, przez po 
wydobył z figury hultaja, Całą jej pociesz- 
ność. działającą wrażliwie na widownię. Ta 
w pełni udana, prawdę świetna kreacja mło­
dego artysty jest najlepszym probierzem ro­
dzaju jego rozwijającego się talentu.

0  p. Szoslandzie, miałem już raz sposo­
bność powiedzieć, że szkoda go dla ope­
retki powtarzam to obecnie po zobaczeniu 
go w  roli Arganta, znakomicie postawionej, 
wyrazistej, utrzymanej w jednolitym tonie 
Dlaczego ma się marnować ten zdolny arty­
sta prz°z odgrywanie głupawych ról ope­
retki ?

1 p  Zabielskiemu nic zarzucić nie mo­
żna. Rola Geronta, trochę niższego gatunku, 
niż rola Arganta, ma swój rubaszny ko­
mizm. a kije spadające na schowanego w 
worku, wymagają wielkiego samozaparcia 
od kreującego tę rolę. P. Zabielski dał 
radny typ  starego skąpca, oszukanego i na 
dobitek obitego dotkliwie.

Ładnie prezentowali się pp. Brzeski i 
Feliński, bawiąc kontrastowymi charak tera­
mi dwóch lekkomyślnych młodzieńców 
bez ojieretkowej szarży. Osobna wzmianka 
należy się p. Fertnerowi, którego odpowie­
dnie Warunki zewnętrzne predestynują na 
wspaniałego otwórcę ró l komicznych. Z wy­
datną pomocą przychodzi artyście n iezró -’ 
w nana mimika.

P. Dębicka i J i  akowska m ają  w komedji 
poniekąd tylko role statystek. Były W  nich 
poprawne.

Naogół zespół grający miał onegdaj 
szczęśliwty wieczór. Szło składnie, wesoło i 
co Ważniejsza, dusza komedji delF arte zo­
stała stylowo oddana. '

Artur Cwikowski.
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Katusze więzienne w Rosji,
Z  p rze m ó w ie n ia  to w . posła  P io tro w sk ie g o  w  sejm ie.

Podczas rozo raw u  sejm ow ej n ad  stanem  w ięzien­
nictw a. w, Polsce, p rzem aw ia ł tow . poseł P io trow sk i, 
poddając su row ej k ry tyce  stosunki w ięzienne, p rze trzy ­
m yw anie w ięźniów  w  aresz tach  prew encyjnych , w ię­
zienia policyjne, a p rzedew szystk iem  trak to w an ie  w ięź­
niów politycznych.

Dziś człow ieka — m ów ił tow . P io trow sk i -  
Który z  pobudek  ideow ych dąży do obalenia ustro ju , 
n ie m ożna u w ażać  za zb ro d n ia rza  i odm aw iać  mu n ie- 
ty]ko w zg lędów  ludzkich, lecz n aw e t zasto sow an ia  sp ra  
w iedliw ości. N ietylko z resz tą  kom uniści, a le i m onar­
chiści nas . d ążą  do obalenia ustro ju  politycznego.

P . P ry s tupa , członek Komisji sejm ow ej, który  pod­
pisał jej sp raw ozdan ie , m ial tę  odw agę, że w  m ow ie 
p rzesz ło  godzinnej ape low ał do św ia ta , ażeby zająć się 
białym te ro rem  w  Polsce. A pelow ał do drugiej M iędzy­
narodów ki i zakończył obelgam i p o d  adresem  PPS. 
Pow iedział, że sp raw o zd an ie  Komisji s ta ra  się w ybielić 
bu rżuaz ję  po ską , czem  w ym ierzył sobie sam  policzek, 
gd y ż  i on w spó łdzia ła ł w złożeniu tego  sp ra w o z d a ­
n ia . Jest to  rob o ta  kom edjan ta , robiona na ek sp o rt. 
M y socjaliści, jesteśm y n ieustraszen i w  zw alczaniu  
w szelk ich  ob jaw ów  prow okacji. (W rzaw a). P osłow ie 
Bailfen i W ojew ódzk i zw raca li się do nas, abyśm y ich 
wzięli w  obronę p rzed  p row okac ją . S taram y się oczy­
ścić a tm osferę  w Polsce, robim y to jako  obyw atele  de­
m okratycznej republiki i jako socjaliści. Ale pam ięta­
my też, że  w  Rosji sow ieckiej setki tysięcy ludzi m ę­
czonych jest w  w ięzieniach. (P. P aw eł W asy ń czu k : Ilu 
n iepodległościow ców  ukraińskich siedzi w  w ięzieniach 
po lsk ich? — M arszałek  przyw ołu je  p . W asyńczuka 
do porządku). R osja sow iecka, to  jedna s tra szn a  Ge­
henna. (W rzaw a  n a  ław ach  kom unistów ). Krzykiem nie 
zagłuszycie tych jęków , k tó re  się w ydo b y w ają  z w ię ­
zień sow ieckich p rzeciw  czerw onem u te ro ro w i. (0 -  
klaski na  praw icy i w  centrum ). Panie W arszaw sk i, 
jeżeli kom u, to  P anu  nie w olno w  ten  sposób  w y stę ­
pow ać. (W rzaw a , M arszałek  dw ukro tn ie  p rzyw ołu je  
dc p o rząd k u  p. Bailina). P an  ma olbrzym i w p ły w  w 
K om internie w M oskw ie, a to leru je P an  te  s tosunk i w  
M oskw ie, k tórych  ofiarą  -padają  najbliżsi to w arzy sze

pańscy. (P ry stupa : Panie P ry s tupa , pan nie jest u p o ­
w ażniony do sk ładan ia  tu  o św iadczeń  w  imieniu Rosji 
sow ieckiej). P rzecież w  Rosji nie rządzi bu rżuazja , a  
jednak nadal m orduje  się tam  socjalistów  w  sposób  
okru tny . Potępiam y szalejącą w różnych krajach , a  
szczególnie w  Rosji sow ieckiej politykę gw ałtu  i te -  
ro ru . O statnie w iadom ości — (W ielka w rzaw a . M ar­
sza łek : Kiedy szereg  m ów ców  przem aw iał tu  niesły­
chanie krytycznie o stosunkach w w ięzieniach polskich, 
nie było tak iego  w zburzen ia , jak te raz . P. E rdm an : 
Z łoto -rosyjskie się odzyw a). O statn ie w iadom ości do­
noszą , że w  T oboisku ... (P. P ry s tu p a : W  Białym stoku 
bunt 300 politycznych. M arsza łek : P rzyw o łu ję  p. P ry -  
stupę do porządku). W  Toboisku m ienszew ik Kuczyn 
został adm inistracyjn ie skazany  na 10 la t za należenie 
do Socjalnej D em okracji. Jest tam  te ra z  system , że 
kary adm inistracy jne 5 i 10 letnie autom atycznie  p rze­
dłuża się na drug ie  5 lub 10 la t. To rzeczy straszne , 
I P anow ie  m ają czelność oburzać  się na  stosunki p o l- 

I skie. C zrezw yczajki, w ięzienia w  Gruzji, setki tysięcy 
I zam ordow anych  i skatow anych  w o ła ją  do św iata  ca- 
! tego.

M ów ię nie na to , ażeby osłabić w rażen ie  sp ra w o - 
j zdania Komisji., O św iadczani g łośno , że w  Polsce w ię- 
i ziennictw o jeszcze bardzo  jesl dalekie od stanu  g o d n e- 
f go XX. stulecia, ale w  Polsce my socjaliści nie s tan o -

W 50»fą rocznicę zgonu piewcy 
rewolucji.

18. m arca, w  dzień -ocznicy w ybuchu rew olucji 
m arcow ej w Niemczech, p rzypad ło  pięćdziesięciolecie 
śmierci Ferdynanda F rei ig ra tha .

} Z okazji tej rocznicy p isze „V o rw arts" : 
j „R epublikańska dem okracja czci pam ięć sw oich zm ar­

ły cli. Dziś, w  m arcu 1926 ro zg ry w a  się w alna bitwa 
między n ią , a  w idm am i dni przedm arcow yeh  i re­
akcji. Podniósr się naród , brzęczy m iecz o ra w a  dem o­
kratycznego . W ola  ludu w obec uroszczeń  książęcych 
kończy się zw ycięstw em  dem okracji.

Nie w szystk ie  m arce m inęły; jeszcze mamy p rzed  
sobą ciężkie w alki o w olność  duchow ą i społeczną. 
A zw ycięstw o m usi być naszym  udziałem . I zaw sze , 
ilekroć do w alki iść będziem y, to w arzyszyć  nam  będą 
po tężne rytm y pieśni F reiligratha.

P rzed  tow arzyszem  w alki K arola M arksa , poetą  
„N ow ej Gazety reń sk ie j'1, piew cą wielkich zm arłych 
ofiarników  18. m arca, chylą się dzisiaj czarno -czer- 
w o no-z ło te  sztandary . N ieśm iertelny żyje w  sercach 
lu d u '.

wimy jeszcze w iększości i n ie m ożem y brać  oap o w ie-
! dziainości za  to , co się dzieje. Ale w  tam tym  kraju , 

gdzie  bolszew icy są  gospodarzam i, pełna odpow iedział 
ność spada na  nich. Czy panow ie sobie w y obraża ją , 
że tam  siedzą w  w ięzieniach b u rżu je?  Tam  siedzą ro ­
botnicy, k tó rzy  nie chcieii się zgodzić na dyktaturę  
sow iecką. P anow ie  P rystupa  i W arszaw sk i, k ry tyku­
jecie i potępiacie stosunki polskie, a le bliżsi jesteście 
stosunków  rosyjskich, napraw cie  tam  te  ka tusze , s to - 
so w a re  w obec robo tn ików  gruzińskich, rosyjskich, pol­
skich.

S p raw ozdan ie  Komisji jest faktem  doniosłym , ale 
jest to dopiero  p ierw szy  k rok  na  d rodze  do uzdrow ie­
nia naszych stosunków  w ięziennych.

L ik ier  A n tią u e  i 
BA C ZEW SEK EG O

O postępowanie w  wypadkach oskarżenia
posłów o korupcję.

Sejmowa komisja regulaminowa rozpa- 
p a t r y w a ł a  wniosek tow. posła Liebermana 
co <io trybu postępowania W wypadkach o- 
skarżenia posłów o korupcję:

Mianowicie pos. Licberman proponuje, 
aby, umieścić między podziałami VII i VIII 
regulaminu Sejmu nowy rodział VII-a. któ­
ry’ głosi między innymi:

Jeśli przeciw nosi owi podniesiono \V 
Sejmie lub publicznie poza Sejmem zarzu t 
iż nadużycia mandatu poselskiego pośredj 
nio lub bezpośrednio dla przysporzenia so­
bie lub swojej rodzinie korzyści materjal- 
nych od państwa lub że naruszył przepis 
art. 22 konstytucji Rzpltej Polskiej, winien 
niarszałel; skoro tylko o tern otrzyma wia- 
domcść, skierować sprawę do rozpatrzenia 
P‘r*ez komisję regulaminową.

Marszalek winien to uczynić również w 
tym wypadku, gdy conajmniej 20 posłów* 
w  piśmie umotywowanem i zaopatrzonem
faktami tego zażąda.

Jeśli po przeprowadzeniu dochodzeń ko­
misja regulamina lojńzie do przekonania 
że zarzuty podniesione przeciw* posłowj są

’ nie uzasadnione winna swoją uchwalę po­
dać do wiadomości marszałka, który ją na 
stępnic podaje do wiadomości Sejmu.

Jeśli jednak podniesione zarzuty zostały 
w toku dochodzeń potwierdzone komisja 
winna o tern przedłożyć sprawozdanie Sej­
mowi. Sejm w takim razie rozstrzyga więk­
szością głosów, czy zarzut korupcji wizgi ę- 
dnie nadużycia mandatu wi celach korup­
cji jest uzasadniony. Podobnie rozstrzyga 
Sejm w razie oskarżenia o naruszenie arty­
kułu 22 konstytucji. W ostatnim wypadku 
zarówno komisja jak Sejm orzekają jp ra ­
zie potwierdzenia podniesionych zarzutów 
utratę mandatu poselskiego. W innych wy­
padkach wyrażają oczckiwdnie, iż oskar­
żony poseł, jako niegodny, zrzeknie sic 
mandatu poselskiego.

Jeśli dochodzenia dostarczyły, dostatecz­
nej podstawy do posądzenia posła o popeł­
nienie czynu karygodnego, uchwala komisji 
i Sejmu może zawierać wezwanie do rządu 
o wdrożenie postępowania karno-sądowógo 
oraz zezwolenie w myśl art. 21 konstytucji 
ku temu potrzebne.

jVCimochodem.
5.600 zł. płacy mies.

Jednym z komisarzy oszczędnościowych 
jest p. Weinfeld, b. wiceminister, a obecnie 
prezes lwowskiej izby skarbowej.

Na jednym t  zebrań urzędniczych na 
podstawie źródeł urzędowych, obliczono, że 
p. Weinfeld pobiera pięć pensji, prezesa izby 
skarbowej we Lwowie, sprawującego funk­
cje prezesów nieistniejących izb skarbo-i 
wtyćh w Tarnopolu i Stanisławowie, komi­
sarza banku gospodarstwa krajowego, do­
centa uniwersytetu, w wszystko razem w 
pieniądzach znaczy 5600 (słowńie pięć tys. 
sześćset złotych) miesięcznie. To są jego 
pobory stale, nićwliezono tu sutych remune- 
racji normalnie dwa razy w  roku wypła­
canych i djet za działalność... oszczędno­
ściową. — P. Weinfeld odznaczył się twar­
dymi oszczędnościami w szkolnictwie i re­
dukcją poborów nąulczycielskich.

A no musiał żądać wielkich oszczędności, 
aby, wystarczyło dla niego...

Wiadomości — z  księżyca.
Sydney Slem son w  liście do redakcji „The Jew ish 

C hronicie" zw raca  uw agę  n a  dw a artykuły  za ty tu ło w a­
ne , p ierw szy  „Ż ydow ska nęaza  w  P o lsce", d rug i „W y­
m ieranie żydów  z g łodu", trak tu jące  o strasznej nę­
dzy żydów  w  Polsce i zapytuje, czy lnie jest hańbą 
dla rasy  żydow skiej, że nikt, n aw e t po w o łane  do tego 
instytucje, nie p o s ta ra ją  się, o ulżenie doli tych  n ie­
szczęśliw ych w spółpiem ieńców . A cóż za iron ja , kiedy 
jednocześnie czyta się o w ielkich sum ach, w y d a w a ­
nych na cele sjonistyczne. Ileż to  istnień ludzkich 
ocaliłoby się, zaniechaw szy  tych ekstraw agancji.

ZGON B. KANCLERZA NIEM IECKIEGO.

FRYBURG, 27. m arca. Były kanclerz  niem iecki, 
Fehrenbach zm arł tu ta j w czoraj. Zm arły należał do 
partji centrum .

I
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Złodzieje tytoniowi przed sądem.dnia.
Lttów, dnia 28 marca

NA FUNDUSZ BEZROBOTNYCH. Rada m iejska 
postanow iła  w prow adzić  i pob ierać w  czasie od 1 -go 
kw ietn ia  do 30-go w rześn ia  1926 r. na  fundusz dla 
kiostarczania pracy  bezrobotnym  dopłatę  do biletów  
jazdy koleją p ań s tw o w ą  n a  odległości ponad  20 kim. 
od  m iasta a m ianow icie:

I. D opłata gm inna do  biletów  jazdy pociągam i 
osobow ym i a) Iii. k lasa  5 g r .,  II. k lasa 10 g r . ;  I. klasa 
15 gr.

II. D opłata  gm inna do b iletów  jazdy pociągam i 
posp iesznym i b) III. k lasa 10 g r .;  II. k lasa  20 g r.; 
I. k lasa  30 gr

ZE SPR A W  URZĘDNICZYCH. W e czw artek , 
25. m arc3 w yjechała do  W arszaw y  w spó lna  d e lega­
cja czterech  w ojew ódzkich  zw iązków  pracow ników  
p aństw . M ałopolski (Lw ów , K raków , T arnopo l i S ta ­
n is ław ów ) w  najaktualn iejszych sp raw ach , d o ty czą ­
cych ogółu funkcjonarjuszów  p aństw ow ych  i sam o ­
rządow ych .

SZEROKIE ZABAW Y. W ładysław  P rzyślak  i 
Jan Sem czyszyn zapragnęli zabaw ić  się w eso ło  i nie 
d ro g o . Udali się p rze to  do restau racji B aum w urzja przy 
ul. K ochanow skiego i tu  w yp iw szy  w iele kolejek 
„m ocnej z silną“ , zag ryzanych  kanapką  i śledziem , 
usiłow ali uiotnić się nie zapłaciw szy  cechy. Gdy to  się 
im nie udało w yw ołali w ielką aw an tu rę  i dotkliw ie 
po tu rbow ali i o ; ę  re s 'a u ra to ia , Policja zg o rszo n a  w y ­
brykam i popijalów  w obecnym  W ielkim  poście o sa ­
dziła obu na rekolekcje w areszcie.

Tu rów nież zam knięto  na  postną  „g a io p ząp k ę‘l 
W ładysław a S o łtysa, który  ,,u lu ;aw szy‘‘ się z kretesem  
w kaw iarn i „A m eryka-sk ie j"  p rzy  ul. G ródeckiej, w y ­
w ołał w ie lK ą  aw an tu rę .

Na „d jetkę‘‘ o sadzono  rów nież w areszcie F e r­
dynanda S tarcka , który  w  stan ie  pijanym  w yw ołał 
aw an tu rę  w ul. B ato rego , o ra z  Józefa L itw ina, k tóry  
a w an tu ro w a ł się na ulicy 1 obrazi) słow nie p o s te ru n ­
kow ego  w służbie. .

W YPADŁ Z W O ZU  TRA M W A JO W EG O. W łady 
sław  D obosiew icz, st. szeregow iec  6 pp. lo tn iczego, 
jadąc w czora j p rzedpołudniem  tram w ajem  w  k ierun ­
ku roga tk i Janow skiej, w ypad ł n a  bruk naprzeciw  
Baonu sam ochodow ego , p rzyczem  doznał ciężkich o- 
b rażeń  w ew nętrznych  i zew nętrznych .

W  stanie beznadziejnym  odw ieziono  go do szp i­
ta la  w o jskow ego . D ochodzenia w  tej sp raw ie  p rzep ro ­
w ad za  policja łącznie z  żan tiarm erją  w o jsk o w ą .

CZŁONKOW IE „M O PRU ‘ NA W OLNOŚCI. P ro
k u ra to rja  w ypuściła na w olność  aresz to w an y ch  p rzed  
kilku tygodniam i p rzez  defenzyw ę 5-ciu członków  ta j­
nej organ izacji kom unistycznej „M opr“ orzekając , iż 
o rg an izac ja  ta  nie jes t a n ty p ań s tw o w ą  lecz hum ani­
tarną .

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. N ieznany sp raw ca  da- 
sta l się p rzez  okno do m ieszkania Jakóba K rachow icza 
i sk rad ł dw a lich tarze z  chińskiego s reb ra , rag lan  
ko loru  k aw o w eg o , bekieszę cza rn ą , p led letni zielony 
w  Kraty, 2 pary  bucików , ogólnej w arto śc i 164 zł.

A rdel R ózia doniosła  policji, że k toś dosta ł się 
p rzy  pom ocy d ob ranego  klucza lub w y trycha  do jej 
sk lepu przy  up P iekarskiej, sk ąd  sk rad ł złoty zag a - 
rek  i k ilkanaście  złotych w  gotów ce.

Na p l. Solskich jakiś k ieszonkow iec sk rad ł z 
kieszeni palta  Izaakow i A bendow i weksel, op iew ający  
n a  203 zł. , i

Nieznani spraw cy  rozb ili w czora j w  południe 
dw ie  kłótki i w y rw ali sz tab ę  żelazną od d rzw i skle­
pu  Józefa K atza p rzy  ul. Anczewskich. K atz spłoszył 
jednak  złodzieji. !

^{omunikatg-
X Komunik*U. W  niedzielę, dnia 28. m arca br.

0 godz. 11-tej p rzedpołudniem  w  K inoteatrze „M ary- 
sierika“ p iać  Sm olki, III w yk ład  z cyklu „H igjena 
życia “  w yg łosi Dr. Jan O pieński p . t . :  '„Żyw ienie
1 p o ży w ien ie '1. — W ykład  ob jaśn ia ją  p rzeźrocza.

X Z w . Niezał. M łodz, S o :j . S ek re ta rja t Z w iązku 
jest czynny w e  w to rk i i sobo ty  od  go d z . 6.30 do 7.30 
w  lokalu, R ynek 8 I. p.

ŁODŹ. 27. marca. Proces o malwersa­
cje i kradzieże iw fabryce tytoniu w Lodzi. 
których dopuszczał ,się dyr. Wronka i to­
warzysze. dobiega końca. Śledztwo sądowe 
zostało już zakończone, jmczem prokura­
tor Wilecki wygłosił 7- godzinną mowo o- 
skarżycielską.

,.Straszny rak zgnilizny — mówił proku­
rator — toczy młody jeszcze organizm na­
szej państwowości i grozi jej zniszczeniem.

Nadużycia wileńskie, proces Izby kon­
troli państwa w Krakowie, afera komando­
ra Sokołowskiego — oto poszczególne punk­
ty z całego obrazu".

Przechodząc do nadużyć w monopolu 
łódzkim, prokurator przedstawia oszukań­
cze metody dyr. Wronki przy fabrykacji 
i sprzedawaniu tytoniu. W wynikach tej 
zbrodniczej gospodarki spadła konsumeja 
papierosów ze znaczną stratą dla skarbu 
państwo i poderwane zostało zaufanie spo­
łeczeństwa.

Charakterystyczny i zarazem smutny 
jest dowcip, obiegający, f.ódż o papierosach 
z łódzkiej fabryki. Oto szczytem znawstwa i 
ma być — zaciągniecie się dymem łódzkiego 
papierosa i po smaku rozpoznanie konia i 
numeru dorożki.

25 sali sądowej.
KRUK KRUKOW I UKA NIE W YKOLĘ.

O bszarnik  T eodorow icz  pokłócił się pew nego  p ięk ­
nego  p o ranku  ze sw ym  szw agrem  W ojtow iczem . Gniew 
to  był w idoćznie na, śm ierć i życie, g d y ż  T . z a ­
b ra ł się do hero icznego  czynu, w zg lędn ie  do p ióra 
k tórem  kresow em u obszarn ikow i trudn ie j w ładać niż 
'harapem . Z rozm achem  prze to  podolsk iego  szlagona 
m achnął „o tw arty  list" na pap ier c ierp liw y, z a rzu ca ­
jąc w szelak ie  bezeceństw a k rew niakow i.

Rzeczy takich n a w e t w k resow ej m ieścinie jak 
Sniatyn  nie rzuca się na  w ia tr. Z jechała p rze to  ko­
misja dyscyplinarna , k tó ra  badała  i śledziła, a o s ta ­
tecznie  nic nie w ykry ła . Było to bow iem  zad an ie  nie 
lada do rozw iązan ia . Nie ła tw o  jest dow ieść kom uś, 
;że p rzed  paru  laty przew oził obce w aluty  z nad  g ra ­
nicy rum uńskiej do L w ow a. W ynik  p rze to  docho­
dzeń w ypad ł po myśli p . W ojtow icza . M ając  w ięc 
czarne  na białem  zap rag n ą ł zem sty , zaskarży t w ięc 
sw ego  k rew niaka  p rzed  sądem . — T eraz  bratku  nie 
ujdziesz mi, m yślał sob ie  zaczepiony.

T eodo row icz  począł się kręcić jak m ucha w 
ukropie, a lbow iem  obrońca  jego zdołał mu w ytłum a­
czyć, że n aw arzy ł sobie tęg iego  piw a ow ym  listem 
o tw artym . P a ro k ro tn ie  zdołano  odraczać  ro zp raw y , 
sp'ostponowa,n;y bow iem  krew niak  o k aza ł się uparty  
„jak  R usin1' l ani rusz nie chciał w yciągnąć  ręki 
ku zgodzie.

O statecznie onegdaj stanął T. w  całej sw ej o k a ­
załej postac i rasow ego  obszarn ika  p rzed  trybunałem  
sędziów  przysięgłych.

Sala  ro zp raw  o zaniedbanym  w yglądzie  su g e ro ­
w ała  mu p rzedsm ak  celi w ięziennej. P rze to  w ielce w y ­
m ow nie om aw iał fakty nadużyć sw ego  szw ag ra  u- 
rzędnika p ań s tw o w eg o ; cy tow ał w szelakie plotki m a­
łom iasteczkow e, pow oływ ał się na różnych św iadków  
i t. p.

Na spektakl ten p rzyby ło  ze Sniatyna sporo  cieka­
w ych słuchaczy. Zajęli oni ław y sądowe! i z  w ielkiem  
zain teresow aniem  śledzili p rzeb ieg  ro zp raw y , m ając 
in teresu jące „ tea trum ". O skarżyciel p ryw atny  siedział 
rów nież w  dzień i w ieczorem  jak p o d  p ręg ierzem  
i zo rjen tow ał się w końcu , że nie opłaci się skórka  
za w y p raw ę . E w en tualna  w y g ran a  jego byłaby bow iem  
zw ycięstw em  py rru sow em . Zm iękł p rze to  i gdy w czo ­
raj try b u n a ł i sędziow ie zajęli m iejsca ziożył de­
k larację , że cofa skargę  o o b razę  czci p rzeciw  p. 
T eodoro  w ieżow i.

Z w estchnieniem  ulgi przyję;i przysięgli do w ia ­
dom ości tę  decyzję p. W ojtow icza, gdyż zosta io  im 
zaoszczędzone siedzenie do końca rozp raw y .

SPRA W A  M ALW ERSACJI KOLEJOW YCH P R Z E ­
KAZANA PRZED SĄ D  PRZYSIĘGŁYCH.

P rzez  cztery godziny ob rad o w ał w czo ra j trybunał 
nad w nioskiem  obrońcy dr. K ibitza. O godzinie 1 -sztj 
w  południe og łoszono  w yrok  m ocą k tó rego  trybunał 
uznai się nie kom petentny i sp raw ę m alw ersacji ko 
le jow ych1 z  g łów nym  oskarżonym  Roehlichem  przekaza ł

Nadużyć dokonywał dyr W ronka i to­
warzysze w rozmaity sposób, a mianowicie 
przez wykazywanie większego cało, ,co u- 
możliwiło zatuszowanie narazić kolosalnych 
braków. Sposób ten .wymaga współdziała­
nia całego szeregu osób. Współdziałanie ta­
lu istniało, obejmowało łańcuch ludzi, któ­
rzy kosztem skarbu, postanowili powiększać 
swój majątek.

Następnie nadużycia wynikały z niskiej 
jakości tytoniu danego do fabrykacji.

Dalszymi, sposobami malwersacji było 
nadmierne skraplanie tytoniu wodą, zabie­
ranie na własność skonfiskowanych w kon­
trabandzie zapasów7 tytoniu, przeznaczanie 
do fabrykacji nieużytków', które właściwie 
podlegały spaleniu jarzy komisji] Sporządza-, 
uo protokół, nieużytki prz y.nacżono dla 
konsumentów, a tytoń dolny wędrował dp  
mi eszka ń u rz ęd u i ków.

Ostatnim sposobem nadużyć, było' nie- 
Wykazywanie faktycznego avanso. Tłuma­
czono się. że fabryka avanso nie powinna 
dawać, że eaio jest koniecznym objawem 
a faktyczni1 przyrosty tytoniu bogaciły mie­
nie oskarżonych. t

-Zakończenie procesu podamy W naj­
bliższym numerze.

p rzed  sąd  przysięgłych.
P ro k u ra to r zgłosił sprzeciw  do Sądu N ajw yż­

szego.
R ów noczżśiiis postanow iono  w ypuścić na w o lność  

z  a resz tu  śledczego  Teofila U rsin iego za złożeniem  
kaucji 1.000 zł.

ECHA PROCESU STEIGERA

N. P aste rn ak ó w n a , znana z p rocesu  S te ig e ra . 
o skarży ła  żonę adw okata  M aiw inę M ajerow ą, o  n a ­
pad  czy po trącen ie  w  w estybulu  sądu  k a in eg o . 'W c z o ­
raj odbyła się ro zp raw a  p rzed  sędzią  w y ro k u jący m  
r. H am erskim  w  S. III.

P o  p rzep row adzonej rozp raw ie  p. M ajefow ą u - 
i w olniono od winy i kary . O skarżoną bronił d i. M i; 

chalew ski. ,

W IEJSK IE  KRADZIEŻE:

M atw ij Neć, z  pow . sokalsk iego  s tan ą ł p rzea  
sędzią w yrokującym  r. Ł yczkow skim  jako oskarżony  
o kradzież rzeczy należących ao  w o jskow ego  p a rk u  
kolejow ego . P odczas rew izji znaleziono u n iego 40 k g . 
dru tu  telegraficznego , la ta rn ie  kolejow e i t. p .

O skarżony tw ierdził, że przedm ioty  te p rzynosił 
do dom u 17-letni b ra t jego żony. Teść jego zap isał 
oskarżonem u 10 m orgów  pola , p rzyczem  w ym ógł na 
nim aby  w inę tych  kradzieży w ziął na  siebie. Nec dał 
się z  razu  przekupić, w ostatn iej jednek chw ili ob c ią ­
żył zeznaniam i sw ego  szw ag ra .

P o  p rzep ro w ad zan e j rozp raw ie  Necia uw oiniono 
od winy i kary . O skarżonego  bronił dr. Szym on 
W eiss.

Fedko  T arasiuk , z W iszenki, sk rad ł N. M andzia- 
kow i w  H oryni 25 sznurków  korali i inne rzeczy. 
K orale te  nabył od. T. L ejba D onerhlrsch z Janow a. 
Sędzia w yroku jący  r. Szuiisław ski zasąd z ił T arasiuka  
n a  3 m iesiące areśz tu  zaś D onerhirscha uw olnił o d  
winy i kary .

P e tro  Nyz, z  pod  L ubaczow a, zosta ł zasądzony  
za k radzież garderoby  p rzez  tego  sam ego sędzie­
go  na 1 m iesiąc a resz tu .

E  ruchu zawodowego.
§ P osiedzen ie  W ydz. W yk. Rady Zw. Z aw . W

poniedziałek , 29. m arca o godz. 7-mej w ieczór w  
sali Rady Z w . Z aw . u |. O ssolińskich 10 od b ęd z .e  
się zw yczajne posiedzenie W ydz . W yk. Rady Z w , 
Z aw . Z p o w o d u  w ażnuch sp raw  będących na p o rząd k u  
obrad  p ro szę  S zan. członków  W ydz. W yk. o p u n k tu a l­
n ą  obecnofcć. — K. że laszk ićw icz , p rzew .

§ Z w iązek  Szew ców  zaw iadam ia sw oich człon­
ków , że w  niedzielę dnia 28. m arca br. o godz. 
10-tej rano  odbędzie się Z ebran ie  S p raw o zd aw cze , 
półroczne, w  ioka|u  Rady Z w . Z aw , ul. O ssolińskich 
1. 10. O becność .w szystkich członków  konieczna.
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Najkorzystniej i największy wybór
Koniaki,

Rum, Likwory
w™a, Koniaki,.. $ |a)] mj|||era Lwó; :  Rynek 3 4 .

Próba zamachu na Hindenburga?
P olicja  —  u n ie s zk o d liw io n a  śro d k a m i p rzeczyszcza jącem i.

DREZNO, 27. m arca. Pow szechne w rażen ie , n ie- 
p o zb aw io n e  hum orystycznych m om entów , w yw ołała  
onegda j w  Sejm ie saskim  rew elacja m inistra sp ra w  w e ­
w nętrznych , M ullera, pow iadam iająca  posłów , że w 
dniu  2. bm., w  którym  do Lipska p rzyby ł H inden- 
b u rg , zachorow ało  nag le  p o  spożyciu w spó lnego  o -  
b iadu 300—400 polic jan tów . Byli oni desygnow an i do 
rozciągn ięcia  bacznego  n ad zo ru  celem zapobieżenia 
ew entualnem u zam achow i na p rezyden ta .

P rzep row adzone  badania w instytucie m edycyny 
sądow ej w ykazały , że po traw y  nie były za tru te  lecz 
że do nich dom ieszane były p roszk i p rzeczyszcza­
jące. F unkcjonarjusze policji już na drugi dzień mogli 
pełnić służbę.

W  zw iązku z tern k rążą  pogłoski, że w  cza­
sie pobytu  H indenburga w Lipsku usiłow ano  w ykonać 
na n iego zam ach, który  to  fakt w ładze  zachow ały  
w tajem nicy, co się jednak nie udało .

Afera p. Głąbińskiego i kom. Sokołowskiego.
W czwartym dniu rozprawy oskarżony 

kom. por. Sokołowski na wstępie dodatko­
wo wyjaśnił:

Umowy z Głąbińskim z własnej inicjaty­
wy nie zawierałem Postąpiłem ściśle zgo­
dnie z ustaloną praktyką i zarządzeniami 
poszczególnych władz, do których zwraca-> 
Pan się po dyrektywy.

Na zapytanie prok. Rumińskiego czy gen. 
Litwinowicz nie miał jakich zastrzeżeń co 
do osoby Głąbińskiego, — oskarżony o- 
świadczył, że gen. L. wyraził s:ę. iż Glą- 
biński uczynił na nim ujemne wrażenie, 
i Oskarżony podzielał ito zdanie, myśląc 
jednak, że osoby, które protegowały Głą- 
iuńskiego dają gwarancję pewności.
\ f ’o zeznaniach płk. Denic,kiego i inż. Ja ­

kubowicza dłuższe wyjaśnienie składa 
szef departamentu przem. w o j . M. S V 
gen Litwinowicz, który o komandorze por. 
Sokołowskim wydaje opinję juk najlepszą.

Objąłem — "mówił gen. Litwinowicz — 
swój departament w połowie sierpnia 192
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r. po generale Zagórskim. Pertraktacje z 
Głąbińskim, były już dość daleko posunięte. 
Ja osobiście nie piialcm zaufania do Glą- 
bińskiego i zwracałem na to uwagę kom. 
Sokołowskiego; jednakże Sok. był pod wpły­
wem urzędowym z Prezydjum Rady min., 
który polecał załatwienie sprawy dostaw 
wojskowych Głąbinskicmu w sensie dodat­
nim. ponieważ zależało na tern, niektórym 
posłom sejmowym (!!} Sokołowski mi mó­
wił, żc Głąbiński powołuje się ciągle na po­
sła Głąbińskiego, prezesa Związku Ludowo- 
Narodowego, wobec czego sądziłem, że jeśli 
poseł Głąbiński poleca go, to można wierzyć 
w: uczciwość człowieka, posiadającego takie 
referencje. Fabryka Głąbińskiego, wl Gnie­
źnie, mogła przy pewnym nakładzie pienię­
żnym być odpowiednią dla naszych celów, 
gdyby pieniądze rządowe dostały się, w rę ­
ce solidnego i ugzeiwćgo człowieka.

Pozatem zeznawał cały szereg innych 
świadków, przeważnie korzystnie dla o- 
skarżoncoo.

Winkelhausen.
Nie jest fo żaden tytuł sensacyjnego dram atu  k i­

no w eg o  a le  n azw a  w ielkich zakładów  przem ysłow ych 
w S ta ro g ard z ie  na  Pom orzu, k tó re  założyły w łaśnie 
oddział sw ój w e L w ow ie. W yroby  W inkelhausenow - 
skj» mSjją od d aw n a  u sta loną  pław ę, począ tek  ich is tn ie­
n ia  sięga r. 1846, w tym to  bow iem  roku  kupiec 
fcdański H erm an A, W inkelhausen p rzen ió sł się z 
G dańska do S ta ro g a rd u , gdzie założył w y tw órn ię  w ó ­
dek  i lik ierów . Z czasem  p rzedsięb io rstw o  to  tak się 
rozw inęło , że dziś zajm uje jedno z p ierw szych  m iejsc 
■w p rzem yśle  sp iry tusow ym  E uropy . W inkelhausen s ły ­
n ie  p rzedew szystk iem  ze sw ych  kon iaków , w yrab ianych  
te w in francuskich, p roduk tów  z w łasnych  w innic w  
Szam panji.

Z akłady W inkelhausenow skie  chcąc sob ie  m iano­
w icie  zapew nić d ostaw ę  zasadn iczego  su row ca  do w y ­
ro b u  koniaków  zakupiły  jeszcze w  r. 1889 obszerne  
g ru n ta  w e Francji, gdzie u p raw ia  się w ina dla w y ­
tw órn i koniaków  w  kraju . <

O becnie zakłady te  posiada ją  w łasne rafinerje 
Spirytusu, go rze ln ie  koniaków , jedynie z  najiepszycn 
w in  frarscUuskich, w y p alam ię  rum u, araku , w hisky itd. 
W szystko p ierw szo rzędnej jakości. F irm a posiada  filję 
iw W arszaw ie , K atow icach, Poznan iu , T orun iu , B yd­
goszczy , W ilnie i w  G dańsku. Na naszym  gruncie 
W yroby W inkelhausena były do tychczas mniej znane, 
obecnie będzie m ożna je dostać w e w szystk ich  w ięk ­
szych sklepach, o tw arty  bow iem  zo sta ł oddzia ł pod 
kierow nictw em  p. T adeusza O sińskiego przy  ul. A ka­
dem ickiej 16. |

O negdaj odbyła się u roczystość  o tw arc ia  tej filji, 
w  obecności w ielu za in teresow anych  osób , radnych, 
r e P fezentantów  p rasy  i t. U.
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« OFIAR KATASTROFY LOTNICZEJ.

N O W y  JORK, 27. m arca. Dwa w o jsk o w e s ta t­
ki pow ie trzne , lecące nad  B uenos A ires, spadły  na 
tedno z przedm ieść. Zginęło 6 osób .

2 Nieprześcignione 
8 likiery i miody

K R E B S -P A T O K A
L w ó w , B a to re g o  7 , —  Ł yc za k o w sk a  3. 
BH— W i n w ___________

ABD EL KRIM W OJUJE.

PARYŻ, 27. m arca. (Pat). „Le Journal“ donosi 
z R abathu, że rada  w ojenna po d  przew odnictw em  
A bd-el-Krim a p o stan o w iła  rozpocząć kroki w ojenne. 
Dwie dyw izje  Riffenów  w yruszyły  na front. A bd-el- 
Krim ro zp o rząd za  podobno  znaczną ilością sam olo ­
tów .

W OJNA W  CHINACH.

PEKIN, 27-. m arca. (Pat). P rzyw ódcy  partji n a ­
cjonalistycznej zarządzili w ielkie o rzeg ru p o w an ie  o d ­
działów  celem rozpoczęcia kon tro fenzyw y. W edług  d o ­
niesienia z Szanghaju  kom unikacje m iędzy Tjen Tsi- 
nem  a Pekinem  zosta ła  n rzerw ana.

OGRANICZENIE KOMUNIKACJI TRA M W A JO W EJ 
W  W A RSZA W IE.

W A RSZA W A , 27. m arca. (AW ). P on iew aż  na 
ostatn iem  posiedzeniu  M ag istra tu  od rzucono  p ro jek t 
podw yższen ia  taryfy  tram w ajow ej, w ysuw a się obec­
nie konieczność p rzep row adzen ia  redukcji w ydatków  
p rzez  zm niejszenie ilości w ozów  w ysyłanych na m ia­
sto  i og ran iczen ie  liczby pracow ników . S p raw a  ta 
będzie rozw ażana  na naibliższem  posiedzen iu  M ag i­
stra tu , do tychczas bow iem  nie w idać  żadnego  innego 
śro d k a  z rów now ażen ia  budżetu tram w ajów  m iejskich.

SOJUSZ POLSKO. - RUMUŃSKI.

BUKARESZT, 27. m arca. (Pat). W  dniu w czo ra j­
szym  zosta ł tu  podpisany  p rzez  m inistra sp raw  z a g ra ­
nicznych Ducę o raz  posła  nadzw yczajnego  i mini- 
tra  pełnom ocnego  W ieiow iejskiego tra k ta t sojuszu 
dzy Rum unją a  Polską.

Locarno - a mala ententa.
PARYŻ. 27. marca. (Pat.) ,,L* Homme 

I i b r e “ pisze, że Wczorajsze przemówienie 
Ninczieza stanowi surową odprawę dla łych, 
którzy chcieli pomieszać .kartę Europy środ­
kowej i skłonie do mniemania, że ukiady 
locarneńskie zadały ostateczny eios małe/ 
enteneie. Tymczasem ta ostatnia stanowi po- 
ł ud n i ową podporę układów locarneńskieh. 
które nic naruszyły \V niczem jej znaczenia. 
Mała ententa ma fifrml sobą najpiękniejszą 
przyszłość, gdyż anteny dzięki którym sięga 
ona ku Morzu Bałtyckiemu Egejskiemu 
doprowadzą do połączenia fsię z nią Polski 
i Grecji. W ten sposób zostanie zawarty 
pakt bałkański będący pewnego rodzaju u- 
zupełnieniem i uwieńczeniem u kładów lo- 
carneńskich. |

Ciągle atakują Polską.
„T he O bseryer podk reś la , że Liga jest zupeł­

n i ’ bezsilną w obec pow ażnych  prob lem atów . Fak tycz­
nie P o lska była pow odem  obecnych n iepow odzeń  w  
G enew ie. W  obecnych w arunkach  Polska m ogłaby 
być pow odem  w ojen  tak , jak B ałkany były w  przesz 
łości. Bez w spółpracy  Niemiec, Anglji i Francji Liga 
nie ma najm niejszych szans pow odzenia .

D zienniki w iedeńskie u w aża ją , że konferencja g e ­
new ska  nie udaia  się, gdyż w  L ocarno , w  tajem nicy 
p rzed  Niemcami podpisany zosta ł tajny pak t pom ię­
dzy P o iską  a F rancją . W  L ocarno, dzieło pokoju, 
byto zd radzone i sfałszow ane.
---------------------------

V 0T U M  UFNOŚCI DLA BRIANDA.
PARYŻ, 27. m arca. (Pat). W  zakończeniu  dy 

skusji nad  interpelacjam i politycznem i izba 432 p rz e ­
ciw 136 uchw aliła po rządek  dzienny w yrażający  votum  
zaufania dla rządu  i w zyw ając  rząd  do w zm ożenia  
p rodukcji o raz  stabilizacji kursu  franka.

PRZESILEN IE W  RUMUNJI.
BUKARESZT, 27. m arca. (Pat). Na odbytem  w czo ­

raj posiedzeniu rady m inistrów  postanow iono , że dziś 
o godzinie 16 B ratianu odczyta w izbie o rędzie  w  
sp raw ie  zam knięcia parlam entu , zaś  o godzinie 18 
prem ier p rzedstaw i królow i dym isję gabinetu . W  k o ­
łach politycznych p rzew idują  u tw orzenie  p rzyszłego  
gabinetu  z p a rtji narodow ej pod  przew odnictw em  
M aniu.

LEKI KRAJOW E ZAM IAST ZAGRANICZNYCH.
W A RSZA W A , 27. m arca. (AW ). S tow arzyszen ie  

L ekarzy  Polskich, w  porozum ieniu  z  Farm aceutam i 
rozpoczęło  akcję , m ającą na  celu ograniczenie z a ­
po trzeb o w an ia  lekarstw  zagran icznych  i zaSiąpienia 
ich lekam i krajow em i. W ydany ma być specjalny w y ­
kaz lekarstw  kraj iwych, k tó re  m ogą zastąp ić  w yroby  
zagran iczne. ^

WALKA Z PROSTYTUCJĄ.
G ENEW A, 27. m arca. (Pat). Kom itet zw alczania 

handlu kobietam i i dziećmi zakończył sw e prace. 
P ow zię to  szereg  uchw ał dotyczących opieki nad  p ro ­
stytutkam i, opieki nad  em igrantkam i, w ydalan ia  z k ra ­
ju p ro s ty tu tek , walki z p o rn o g ra fją  o raz  p ro p ag an d y . 
R eferentem  dw óch sp raw  m ianow icie w ydalan ia  z  
kraju p ro s ty tu tek  o raz  p ro p ag an d y  zo sta ł w ybrany  
sen. tow . P osner. D ziałalność p ań stw a  polskiego w  
dziedzinie zw alczan ia  handlu  kobietam i, o raz  opieki 
nad  niem i znalazła  w  uchw ałach 'z jazdu  specjalne 
uznanie. Szczególnie pow o łan ie  do życia b rygady  k o ­
biet polic jan tek  zostało  w sk azan e  innym państw om  jako 
w z ó r do naśladow an ia .

lak Miejski Za k ł. czyszczenia miasta 
w yzyskuje swych robotników.
Dnia 21 marca M. Z. czyszczenia miasta 

Wydał rozporządzenie mocą którego wszys­
cy robotnicy t. zw. wózkarze obowiązani 
są od dnia 25 marca pracować od1 godz. 6-ej 
rano kio 5 popol. I  przerwą 2-n godzinną 
objadową, t j .  godzin 9 zam. 8 bez żadnej 
dopłaty.

Zdaje się ani p. oficjał Masztalerz, ani 
inżynier Misterka nie mogą !włyd*aWać ta­
kich krzywdzących i niezgodnych z usta­
w ą (rozporządzeń. Chyba magistrat jest obo­
wiązany sprzestrzegać przepisy ustawy i na 
to zwracamy wwjagQ prezyajum miasta.
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Delegacja robotników duńskich w Rosji.
W Rosji R aniła  (delegacja duńskich związ wrażeniami z (podróży po Gruzji. W Tyflisie

ków zawodowych. W skład delegacji wcho 
dzili przeważnie socjalni-demokrację a także 
komuniści i bezpartyjni. — W sprawózaa 
niach swych delegacja życzliwie uznaje wy- 
sióki rządu rosyjskiego nad szrzeniem o- 
światy i odbudową życia gospodarczego 
ale stwierdza zarazem, iż stosunki polity­
czne. panujące w Rosji są takie, iż robotnik 
duński, przyzwyczajony do wolności i swo­
body. nic mógłby W nich wytrzymać, ani 
dnia.

Delegacja duńska przytarza następujące 
zabawme wydarzenie, charakteryzujące nie­
uctwo rosyjskich “wybawców' świata". Go­
ście z Danji zwiedzili rosyjskie instytucje 
oświatowe. Oprowadzająca ich działaczka 
komunistyczna wygłosiła potem do Duńczy­
ków przemówienie o p racy  oświatowej bol­
szewików' i zakończyła je słowem5: “A te­
raz wracajcie do Danji, zróbcie rewolucję, 
a wtedy każdy robotnik i chłop duński 
będzie mógł nauczyć się czytać i pisać“.

ł  atw:o można sobie wyobrazićm iny duń- 
Łekich delegatów', gdyż D anja jest krajem  
W którym całkowicie nie ma analfabetów.

W kopenhaskim dzienniku “Socjal de­
m okratom" uczestnik podróży po sowietach, 
tow. Rraun, dzieli się z czytelnikami swCmi
W S D M H n B M B B H H H H H f l B H H I S H H

— pisze on — odwiedziliśmy centralne wię­
zienie. Wzbudziło ono Iwielkie zaintereso­
wanie. W izbach na podłodze spoczywało 
20—30 więźniów. Kiedy, weszliśmy, jedni 
palili, drudzy spali. W jednej z sal zastali­
śmy trzech socjal-rewólucjonistóW1. którym  
karę śmierci nałożoną na nich. jako na

Z  dnia.
D a w n ie ] było... inaczej

W  „R zeczypospolitej' K orfantego czytam y na-' 
stępujące uw agi o „rew olucji pojęć i oby cza jó w ":

.P oczucie  etyki zatraciło  sw oje w y raźn e  k o n tu ­
ry, in teres osobisty , in teres m aterjalny p rzes ta ł być 
czem ś niesm acznem  (?) sentym ent w yp ierany  jest z o -  
statnich pozycji w  dziedzinie s tosunków  m iędzy ludź­
mi, zysk stał się up raw nionem  hasłem  w szełkich p o ­
czynań, p raw o  silniejszego pobiło  na  łeb na szy ję  z a ­
sadę sp raw ied liw ości i sam o zajm uje jej m iejsce".

„D awniej teg o  się w stydzono , a dziś nie. Że
daw niej nazy w an o  to  brudem , a dziś... konieczno ą
życiow ą".

W .dać  a u to r tej n o ta tk i w  „R zeczypospolitej" za ­
pa trzony  jest w  bajeczną k a rje rę  w łaściciela tego  p is ­
ma. G dyby nie ta  „rew olucja obyczajów " czyż K orten -

przestępców politycznych zamieniono na 1 0 t y  byłby dziś posłem , dygnitarzem , m agnatem , czy
lat katorgi. Rozmawialiśmy z nimi za po 
średnictwem naszego przewodnika. Oświad­
czyli nam oni, że za w arunek uwolnienia 
postawione im w arunek zaprzestania agita­
cji antykomunistycznej. W inne® miejscu 
napotkaliśmy, młodego socjal-rewblucjonistę 
Dostał się on do więzienia również za agi­
tację antykomunistyczną. Oświadczył on 
nam : “Powiedźcie wszystkim duńskim  ro­
botnikom. jak tu w Rosji postępują z so­
cjalistami — skazują na śm ierć lub na wię­
zienie".

Gdy kom endant więzienia oświadczył, że 
teraz za bolszewików mniej ludzi siedzi w 
więzieniach, niż za ezasóW carskich, ów wię­
zień oświadczył: “Tak, w' więzieniu możesz 
mówić co chcesz, lecz nie na wTolności“. — 
Tow. Rraun kończy słowami: “Pojechali-1 
śmy do Rosji, jako socjalni-demokraei. lecz 
nie (wróciliśmy, komunistami".

byłby cierpiany w  szanującem  się społeczeństw ie?..*

„Operacje'* Banku dyskont, znajdą suiój epilog w sądzie.
Do p ro k u ra tu ry  w B ydgoszczy W płynął w niosek 

o w drożen ie  p o stęp o w an ia  karn eg o  przeciw  bankow i 
dyskontow em u. W e  w niosku  w yszczególn ione są  nie­
dozw o lone i w  w ysokim  stopniu  n iew łaściw e „ope­
rac je"  banku.

W  sw oim  czasie zeb ran ie  akcjonarjuszów  banku 
dyskon tow ego  postanow iło  instytucję tę  zlikw idow ać, 
p on iew aż po  okresie łatw ych zarobków  w czasie  in -

korzyści.
Bank g o sp o d ars tw a  k ra jo w eg o , abu nie dopuścić 

do zby t pośp iesznej likw idacji — pod ją ł się użyczenia 
pom ocy w  p rzep row adzen iu  likw idacji, by nie ru jno­
w ać licznych egzystencyj z Dankiem dyskontow ym  
zw iązanych . Do tej po ry  bank g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o  
utopił w  banku dyskontow ym  okoto 2 m iljonów  zło­
tych. Cała ta  m ęhie  sp raw a  — jak  s tw ierd za  Dziennik

Zapytanie do kuratorjum.
Piszą nam  z pnasta:
“Załączamy odezwę, wręczoną uczenni­

com prywatnego gimnazjum przy ul. Ochro­
nek :

„Koło Rodzicielskie" /W raca się dc 
wszystkich Rodziców z p rośbą o liczny 
współudział w  Zabawie wiosennej, k tó ra  od­
będzie się w  kwietniu o godz. 5-tej w sali 
Kasyna oficerskiego".

O przyczynienie się do jej uświetnienia 
przez złożenie fantów i przez zasilenie bu­
fetu upraszam^'.
Przew. • Ksawera Chęcińska mp. 
Sekretarka: Stefania Dołżycka  mp.

Zwracamy się z zapytaniem  do Kurato 
rjum , czy tego rodzaju odezwa zgodną jest 
z obcwiązującemi rozporządzeniami min 
sterstwu oświaty i kuratorjum , zabran iają- 
cemi wszelkich zbiórek, m ających nawóf. po­
zory przymusu. Trudno W niniejszym Wy 
padku nie mówić o m oralnym  przym usie 
skoro odezwę tę. Wręczają uezenicom nau­
czycielki.

Nic Wątpimy, że stało się. to bez wiado­
mości kuratorjum , które zabroni tak zbiórki 
jakoteż i urządzenia zabawy dla clziewńząt 
szkolnych w kasynie oficerskiem.

flacji po p ad ła  w  trudnośc i finansow e, A k c jo n a rju sze1 Poznańsk i — w ym aga  gw ałtow nego  w yjaśn ien ia , k tó re  
stracili sw oje p ien iądze, a ty lko jednostki m iały ' z teg ó  < przyniesie z  sobą  p roces.

O trzym ujem y nast. p ism o :
O dnośnie do a rtyku łu  Nr. 68 „D ziennika L udo1, 

w e g o "  z dnia 24. bm. s tr. 4 p . t. „B arbarzyńsk ie  p o ­
stępow anie Z a rząd u  Kliniki lw ow sk ie j", żądam  na ped--

„ . -i ■ -i » , , i - , i  . , j stawie § 19 ustawy prasowej umieszczenia na tem sa-Zaszedł w ostatnich dlnach fakt w naszefn objechał z utworom W itiew icza  całą P o l-!mem micjscu nast^ ui sprostowania v n3jwiż-
życiu artysty,cznem niebywały. Teatr Mały,j skę, wszędzie zdobywając poklask dla auto-i szym numerzc „Dziennika L odow ego".
Wi W arszawie, zapowiedział jako najbliższ; ra  i wykonawców. i

Aktorzy nie. chcą grać sztuki Witkiewicza.
§ 19-

prem ierę sztukę “Ttimor Mózgowicz" W it­
kiewicza.

Otóż po próbie czytanej część aktorów1 
oświadczyła, że sztuka jest niezrozumiałą 
i że w  niej grać nie będą. Nic nie pomogły 
perswazje reżysera i prośby, aby mu zo­
stawili bodaj kilka dni czasu, iżby ich w 
ciągu prób mógł wprowadzić w ten utw ór; 
nie zgodzono się na  to i zbojkotowano z 
miejsca sztukę. Zespól teatrów* Szyfmana 
jest ograniczony, tak iż, mimo że nie cho­
dziło tu o ipierwszorzędnych aktorowi, sztu­
kę trzeba było cofnąć).

Jest to, powtarzamy, fakt tak niezwykły 
że godzi się go pokrótce oświetlić). Zatem, 
co do a u to ra :

Witkiewicz jest jednym  z naszych naj­
autentyczniejszych talentów*. Sztuki jego — 
(tenże sam “Tum or" i “Kurka w odna") — 
wystawiał dyr. Trzciński w Krakowie. W 
Zakopanem powstał specjalny zespól entu­
zjastów. celem realizacji sztuk Witkiewicza 
z których kilka odegrano tam  z rosnącem  
powodzeniem. Grał je dwukrotnie T o ru ń .— 
Kiedy wreszcie w (roku ubiegłym dyr. Pa­
włowski wyst. w teatr. im. F redry  „Wśóie- 
kli.ee". uznano to za jedną z najciekawszych 
prem jer sezonu, dziwiąc się zarazem, że 
sztuka ta nie pojaw iła się w Teatrze Małym.
SłdziO, lAftrln ir ii w tla  \\7 n  iT iitG con

* Posiedzen ie  Sekcji K obiet P . P. S. odbędzie 
gdzie było jej właściwe miejsce. Co w i ę c e j ,  i się w  poniedziałek  29. bm. o go az . 7 w ieczorem  w  
zespół teatru im. F redry, otrzymawszy spe lokalu  „D ziennika L udow ego" przy  ul. Sykstuskiej 
cjalny zasiłek od Z. A. S P. i m inisterstwa i. 21, II. p.

N iepraw dą jest, że Dr. Doliński jako lekarz  d y - 
Tyle CO do autora. j żurny odm ów ił przyjęcia chorej M arji B. d. 19. bm.*
Teatr Mały został w ostatnich latach o-j dow iedziaw szy  się, że chora naieży do Kasy cho - 

brócony przez dyr. Szyfmana na aw angard rych.
de śmielszych dążeń teatralnych. W tym] N iepraw dą jest taKże, że drugi w ypadek  z d, 
charakterze spotkał się Ź gorącem popar-' 16. bm„ w spom niany w  pow yższym  artykule  „D zienni- 
ciem. W ystawiono tam szereg utworów no--ka L udow ego", w y d arzy ł się w  tym  sam ym  Z akładzie, 
w atorskich, bardzo odbiegającyfh od sza-] N atom iast jes t p ra w d ą , że d r. D oliński nie m ógt 
blonu. Grano dotąd autorowi wszelakiej na-j p rzy jąć  chorej M arji B. d. 19. bm. z pow odu zupe t- 
rodowości z [Wyjątkiem polskich. Pierwszym  nego braku m iejsca na  O ddziale po łożn iczo-g ineko lo - 
z polskich mial być Witkiewicz: i właśnie gicznym .
j e g o  z b o j k o t o w a l i  a k t o r z y .  J a k  s ł u s z n i e  z a u - j  P raw d ą  jest iakże , że  dn. 16. bm. nie p rzy w ie -
w a ż y ł  j e d e n  Z k r y t y k o w i ,  b r a k ł o  m u  o c h r o - ,  ziono chorej w spom nianej w  pow yższym  artykule  
n y  z a g r a n i c z n e g o  p a t e n t u ,  k t ó r y b y  s ł u ż y ł  z a ł „Dziennika L udow ego" w  celu przyjęcia na O ddział 
g l e j t  s n o b i z m o m  a k t o r s k i m .   ̂ j położn iczo-g inekolog iczny .

stroje przed prem ierą “Wesela" Wyśpi afty _  TT I "
skiego, ki ody-to jeden aktor po drugim  od- KOSyjSnfl K SlliflF IlO ’
dawał rolę. i  oświadczał że w  tokiem bzdur-] m o s k w a .  (Ceps). w  m iesiącu m arcu odbył się
stwic grać^ nic będzie. Gdby ich głos im ał zjazcj racj okręgow ych  D alekiego W schodu . G łow nem  
rozstrzygać. Wesele nigdy m e  ukazałoby, u d a n ie m  teg o  z jazdu  byio om ów ienie sp raw , do ty czą - 
s i ę  na scenie. Podobną egzekucję, k tórą CyCll o rgianizacji adm inistracyjnej tej części Rosji, k tó rą  
przechodzi! latanii na Wi snej skórze.^ po- d u szn ie  nazyw ają  K alifornią rosy jską. D otychczas zn a j-  
' 1 T' ' ” .......    «i Sze.-, ą o w a ia się całkow ita  w ładza  w  tej p row incji w  rę ­

kach kom itetu rew olucyjnego, a obecnie dopiero  u tw o ­
rzone zosiaiy urzędy sow ieckie. T ery to rjum  to należy 
do najbogatszych  części Rosji. Z najdu ją  się tu  bo g a te  
łożyska złota i innych m etalów , zw łaszcza  rudy że­
laznej. P rócz tego  obfituje k ra j ten w  rozległe lasy , 
jeziora i rzeki. P rzem ysł leśny i rybo łów stw o  są  tu  
w w ysokim  stopniu  rozw in ię te , a  n iek tó re  gałęz ie  p rz e ­
m ysłu m orsk iego  posiada ją  p ierw szorzędne znaczen ie .

kazał Pirandello w pierwszym akcie 
ściu postaci".
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Dttcja Zarz. Drohobycza 10 sprawie zajęcia bezrobotnych.
D rohobycz, w  m arcu 1926.

Bezrobocie w tu t Zagłębiu N aftow em  doszto do 
punktu  kulm inacyjnego. Liczba bezrobotnych fizycznie 
pracujących doszła  do 4016, zaś  um ysłow ych 540. 
Z tych cyfr p rzypada  na sam e miasto D rohobycz oko­
ło 700 fizycznie pracujących i 311 um ysłow o p ra ­
sujących. Zasiłki pob iera  w całem Z agłębiu 2506 osób, 
w ypłacono  zaś  od początku istnienia bezrobocia 
499.956 zi. 43 g r. zasiłku u s taw ow ego  o raz  471.850 zł. 
42 g r. zasiłków  doraźnych.

W ypłacono  p rze to  około iniijona złotych, k tó re  
nie zadow o.iły  in teresow anych , p on iew aż  były za m a­
łe na  życie, a  za  duże, ażeby um rzeć z 'głodu. R ów nież 
i państw o  nie zyskało nic p rzez  w y p ła tę  zasiłków . Na­
leży je trak to w ać  iako konieczne zło i nic w ięcej. 
Szczególnie klasa p racu jąca musi się zastrzedz  przeciw  
podobnem u rozw iązan iu  bezrobocia  w n ieskończoność. 
Czas skończyć dem oralizację klasy pracującej.

P racy chcem y, a nie jałm użny.
W  dzisiejszych stosunkach ekonom icznych Polski 

tylko m ądrze  po p ro w ad zo n e  roboty  publiczne za rad zą  
po w y ższe j kjęsce. Cały szereg  m iast polskich nie po­
trzebu je  jałm użny ze strony P ań stw a  w form ie su b ­
w encji. Brak im tylko gotów ki na p row adzen ie  robót, 
a  obow iązkiem  P ań stw a  jest u łatw ić im dostarczen ie  
pieniędzy p rzez  udzielenie im długoterm inow ych k re­
dytów  na ten cel.

Jednem  z takich m iast nie po trzebujących jałm u­
żny, a]e tylko kredytu , jest w łaśnie m iasto D rohobycz. 
M ajątek nieruchom y tego  m iasta w ynosi około 30 m i­
lionów  zł., nie posiada  ono tylko p łynnej go tów ki na 

. ten  cel. O bow iązkiem  p rze to  p aństw a  jest dostarczyć 
tem u m iastu  odpow iednio  op rocen tow anego  U ługoterm i- 

, no w eg o  kredytu  na  zajęcie bezrobotnych.
{ M iasto  m s z e  zasługuje  tem bardziej na uw zg lęd ­
n ien ie  g o  p rz y  kredytach, pon iew aż p rzy g o to w ało  ca- 
ijjj cyk! plópów  robó t, a m ianow ic ie : plany na w o d o - 

16 i k analizację , na budow ę ra tusza , na halę ta r -  
g o jw ą^ n a  reg u lac ję  po toków , na  budow ę d ró g  i t. p. 
W 4 bieżącym : roku p rzez  udzielenie m iastu miijona z ło - 

r  'T y ch  byłaby* p raw ie  kw estja  bezrobocia  za ła tw iona w 
naszem  m ie jc ie . Za p ien iądze  te  m ożnaby zająć około 
500 ro bo tn ików  fizycznie pracujących.

W y ch o d ząc  z  pow yższego  założenia uchw aliła 
R ada m iejskij dnia 18. bm. zw rócić się do M inisterstw a 
R obó t Publicznych o udzielenie m iastu m iijona zł. na 
następu jące  Jro b o ty :

Na budow ę zb iornika w odociągo ­
w ego  zł. 36.321.—

Na budow ę ra tu sza , a m ianow icie 
w yprow adzen ie  m urów  pok ry te  
dachem zł. 496.392.—

Na budow ę dróg now ych ,, 121.647.50
Na regulację po toków  „ 280.000.—

Przy pow yższych robo tach  w ydatek  na  robociznę 
w ynosi p rzesz ło  80 procen t. R esztę bezrobotnych fi- 
zyczsie  pracujących, tj. około 200 ludzi m ożnaby przy 
odpow iednich w ysiłkach R ządu zatrudnić , a m iano­
w icie: w  roku  przeszłym  rozpoczęto  budow ę koszar 
dla w ojska , k tó re  m ieszka tym czasow o w  zag rzy b ia - 
łym budynku, gdzie rujnuje każdy żołnierz sw e zd ro ­
wie. Mu r y  rozpoczętych koszar sto ją  bez nakrycia,
w ystaw ione na w szystk ie  w pływ y atm osferyczne P rzez  
udzielenie w ojskow ości kredytu  w  sumie około  200 tys. 
możnabL budynek  skończyć, tem bardziej zasługuje  ta 
budow a na  uw agę naszych czynników  rządzących , p o ­
n iew aż w o jskow ość  ma na dokończenie część żelaza, 
d rzew o  na dach cały , dachów kę, szkło do budynku 
i w iększość robót stolarskich. K w ota w ięc 200 tys. zł. 
obróconą zostałaby  p raw ie  w yłącznie na robociznę.

Da]ej należałoby  zasilić fundusze na regulację 
Tyśm ienicy, p row adzone  przez Z arząd  regulacji w spom  
nianej rzeki.

P rócz  tego  należałoby udzielić odpow iednich k re ­
dytów  z funduszu na rozbudow ę m iast obyw atelom  
pryw atnym  na budow ę budynków  m ieszkalnych.

Podobny stan  istnieje i w  innych gm inach Z a ­
głębia N aftow ego. Szczególnie gm ina T ustanow ice o - 
p racow ała  p rogram  robó t publicznych, którem i chcia­
łaby zająć bezrobotnych . Na przeszkodzie  stoi jej tylko 
brak  płynnej gotów ki, k tó rą  pow inien f stanow czo  do­
starczyć Rząd, który  w tym w ypadku  nie Jest narażony  
na żadne ryzyko , bo ma do czynienia z gm inam i b o - 
gatem i, k tó re  nie p o trzeb u ją  żadnej jałm użny, tylko 
chcą w  interesie P ań stw a  zająć bezrobotnych w  sp o ­
sób p roduk tyw ny  i p rzez  to  uw olnić skarb  p aństw a 
od dalszej w ypłaty  zasiłków  bezrobotnym , k tó re  nie 
zadaw a.ają , i in teresow anych  o raz  n a raża ją  P aństw o  
na w ydatek  zupełnie n ieproduktyw ny.

Z pow yższą  w iązanką u w ag  o bezrobociu  na tut. 
terenie zw racam y się w  pierw szym  rzędzie do to w a ­
rzyszy naszych w R ządzie i do klubu naszych  p o ­
słów  w Sejm ie z p ro śb ą  o poparcie  pow yższego  p ro ­
gram u zajęcia bezrobotnych.

i rzec im wresz-cie oddziałem jest Vas* 
Targowa w Rzeźni miejskiej przeznaczona 
dla krótkoterminotwego kredytu dla skupu: 
bydła i przemysłu rzeźnickiego. Kredyt ten 
ma znaczenie dla ułatwienia aprowizacji 
miasta.

Fundusze rezerwowe Kas} przezlia-. 
czone przedewszystkiem na zabezpieczenie! 
wkładek wynosiły 5.8 proc. stanu wkładek 
a po przelaniu zysku za rok 1925 w kwocie 
zl. 140.000.— dosięgły kwoty zł. 424.803.41 
czyli jirawie 10 proc. stanu wkładek

Sprawozdanie Dyrekcji przyjęto do wia­
domości. oraz przeznaczono zł. 10.500.— 
na cele dobroczynne w  myśl propozycji 
Dyrekcji. ‘ »

W dyskusji podniesiono z zadowoleniem 
że Kasa rozwija się, bardzo pomyślnie i na­
prawdę oadaje poważne usługi miastu/i spo­
łeczeństwu.

K PSA  OSZCZĘDNOŚCI w e  Lw ow ie.
W diiiti 26. i) m. odbyło się wi Ratuszu j 

pr/e-yedn. I'rezydenta miasta Józefa 
. cum tana posiedzenie Wydziału M. K. O. 

|n u  którem przedłożył imieniem Dyr. Dr. 
Siefan Uhma sprawozdanie z działalności 

,Kasy, za rok  1925.
Cyfry przytoczone przez referenta 

świadczą wymownie o rozwoju Instytucji i o 
tem, że M. K. O. potrafiła sobie zdobyć za- 

| ufanie szerokich (warstw społeczeństwa, któ­
re  chętnie powierza jej swoje kapitały.

Stan wkładek, który w dniu 1. stycznia
w 11 szkołach powszechnych męskich 
, , 1 0  „ „ żeńskich

1 szkole w Dobro stanach 
„ 1 państw, szkole zawód, żeńskiej
,, 2 Gimnazjach męskich (IV. i V.)

2 Gimn. ż. (kr. Jadwigi i K am niing)
,, 27 szkołach

1925 r. wynosił zł. 548.992.94 dosięgną! w 
dniu 31. grudnia poważnej kwoty złotych 
'U592 807 78, czyli wykazuje wzrost pra- 
\\ ie dziewiąci o krotny.

Ogółem w: ciągu roku było w dziale 
Wkładkowym 27420 stron, czyli przeciętnie 
91 stron dziennie.

b a  specjalne podkreślenie zasługuje 
działalność Kasy w kierunku organizacji 
szkolnych Kas Oszczędności, które zorga­
nizowano w 27 szkołach lwowskich] a mia­
nowicie :

609 dzieci złożyło zł. 
311

5
4 3  

261 
303

7 7

77 i?
75
1?
7 7

1.410.20 
747.33 

12 . -  

360.93 
629.24 
605.48

1.532 dzieci złożyło zł. 3.765.18

Najlepiej rozwija się ta akcja w Gimna­
zjum żeńskiem im. Królowej Jadwigi, gdzie 
282 uczenie złożyło 586 zł.

Akcja ta mająca przedewszystkiem zna­
czenie wychowawcze cieszy się dużem po­
parciem Władz szkolnych i jak widać z 
cyfry dzieci składających rozwija się po­
myślnie.

Działalność kredytowa Kasy — jest bar­
dzo wydania i w życiu gospodarczem na­
szego miasta i powiatu odgrywa coraz po­
ważniejszą rolę.

W ciągu iroku 1925 reskontowano we­
ksli sztuk 13.521 na kwotę zł. 11.464.426.59 
wykupiono 13.543 sztuk na zł. 10,014.467.87

Portfel (wekslowy Kasy, który z począt­
kiem 1925 roku wynosił zł. 876.656.35 —

z końcem roku wykazuje stan 3,190.717.80 
złotych.

rugą gałęzią działalności kredytowej 
Kasy — to Miejski Zakład Zastawniczy, któ­
r y  dla szerokich W a r s t w  ludności jest pra- 
Iwdziwem źródłem pomocy, a to tembardziej 
że kredyt W  Zakładzie jest stosunkowo bar­
dzo łatwy i 'niedrogi.

Z końcem 1924 ifóku stan zastawów wy­
nosił 4795 sztuk, tui które pożyczono zł. 
227.196.02, iw ciągu roku przyjęto 28,160 
sztuk, na które pożyczono zł. 2,070.836.90 
razem 33.256 sztuk, na które pożyczono 
zł. 2,298.032.92. w ciągu roku wykupiono 
25.170 sztuk, za jzł. 1,794.429.46. z końcem 
roku pozostało 7789 zastaw w obciążonych 
kwota zl. 503.60.3.46,

Walka z nierządem.
Na ostatniein posiedzeniu Polskiego Komitetu 

W alki z  Handlem Kobietam i i Dziećmi, ro zp a try w an o  
popraw ki, o p raco w y w an e  p rzez  specjalną kom isję do 
zbadania  projektu  ustaw y M in. P racy  i Opieki Spo­
łecznej o zw alczaniu  w łóczęgostw a i żeb ractw a. Z da • 
niem K om itetu należałoby p ro s ty tu tk i i osoby c iąg n ą ­
ce zyski z p rosty tucji innych dołączyć do l.a tegorji o -  
sób (żebraków , w łóczęgów  i t. d.), k tó re  zgodn ie  2 
określeniem  ustaw y są lub s tać  się m ogą ciężarem  dla 
spo łeczeństw a. W niosk i K om itetu, odpow iednio  um o­
tyw ow ane, p rzedstaw ione  będą do ap roba ty  Min. P ra ­
cy i Opieki Społecznej.

O prócz tego  podniesiono w Komitecie sp raw ę u -  
tw orzen ia  oddzielnego zak ładu  dla p ro s ty tu tek . W  za­
kładzie tym , poza leczeniem , byłaby zapew niona o -  
pieka m oralna i m ożność w ykształcenia  się w  p racy  
zaw o d o w ej; dośw iadczen ie  bow iem  przekonało , iż du­
ża liczba tych n ieszczęśliw ych, k tó re  często  nędza 
zm usiła do up raw ian ia  teg o  hańb iącego  zaw odu , p ra ­
gnęłaby porzucić  sw ój dotychczasow y p roceder, lecz 
nieum iejętność innego zarobkow an ia  spycha je w  dal­
szym  ciągu  nieubłaganie- w  objęcia prosty tucji.

P ostanow iono  rów nież zająć się sp ra w ą  pro jek tu  
ustaw y o zw alczaniu  chorób  w enerycznych, który  o -  
czekuią zg ó rą  5 la t w  komisji sejm ow ej na  za ła tw ien ie .

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEG O  W E  L W O W IE .

Niedziela o godz. 11-te j przedpołudniem  A lw e rn ia  
ku c z c i , M arszalka  Józefa  P iłsudsk iego . -W

Niedziela o godz. 3-ciej popołudniu  „Dam a w 
p u rp u rze1. Gośc. w yst. H. M ik u lsk ie j. Ceny zniżone 
popołudniow e.

Niedziela o godz. 6.30 w iecz. „Serce M atk i“ 
albo  P rzygody  Tom cia Palucha11. P rem iera . P rzed ­
staw ienie dia dzieci.

Poniedziałek  o godz. 6.30 w iecz. „Serce M atki“  
a lbo  „P rzygody  Tom cia Palucha11. P rzedstaw ien ie  dla 
dzieci.

REPERTUAR TEA TRU  NOW OŚCI (uL S łoneczna).
Niedziela o godz. 3.30 popo ł. „Uriel A k o s ta 1. 

Ceny zniżone popoł.
Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „C zarne R óże11. 
Poniedziałek  o godz. 7.30 w iecz. „M arje tta11.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (u1, G ródecka 2).
N iedziela o godz. 3.30 popo ł. „Polityka i M i­

łość1'. Gośc. w ystęp  O rdon-S osnow sk ie j i So lsk ie­
go. (Ceny zniżone).

N iedziela o godz. 7.30 w iecz. „Polityka i Mi­
łość1. Gośc. w ystęp  O rdon -S osnow sk ie j i Solskiego.

P ieniedziałek o godz. 7.30 w iecz. Gośc. w ystęp  
O rdon-S osnow sk ie j i Solskiego. (Zniżki urzędnicze 
obow iązują).

Niedzielne popo łudn iow e p izedstaw ien ie  ,.Polityki
i M iłości1' w T ea trze  M ałym  rozpocznie się p u n k tu a l­
nie o godzinie 3 ^ 0  -popołudniu.

O n iespażnianie się. D yrekcja T ea tru  M ałego d o ­
nosi: U prasza się publiczność o punk tualne  p rzy -
cU hodzenie do tea tru , gdyż  spaźn ian ie  się p rzeszkadza  
w  w ysokim  stopniu tak  zebranym  w idzom  jak  i a r ty ­
stom . Od dn.a dzisiejszego z chw ilą rozpoczęcia  się 
p rzedstaw ien ia  w szystk ie  d rzw i na  w idow nię będą Bez­
w arunkow o  zam knięte.
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K R A C H  we Lwowie prcy “I* Halickiej 15
® ■  ■  w  p odw órzu , zaw iadam ia Szan. T o w a rzyszy, źe na
Św ięta, nadszedł transport obuwia męskiego i damskiego oraz dziecinnego i luksuso­

w e g o  i sprzedaje tak o w e po cen ach ko n ku ren cyjn ych  bo W podwórzu! UWwyst“ wow“ e 1 21”-

SPECiALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH

Dr. I. Mund
8— 6, w niedzielę od 0— 1, L w ó w , A sn yk a  % (róg nL 
Pańskiej). Telefon Nr. 48— 01. v

WASYL CHOMÓW z Borek Wielkich p. Tarnopol, un ie­
ważnia skradzione u niego dakum enta wojskowe, wy­

stawione przez P. K. U. w Tarnopolu.

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. Feliks HAHrU ul. Gródecka 4 6 . j
Prześwietlanie Roentgenem- T e l, 8 3 4

Leczenie lampą »Sollux< i lampą kwarcową. 1065-4

Kilimy Gliniańskie
Kapelusze męskie i damskie w wielkim wybór:

poleoa

. Dom Kilimów
Lw(m, pl. św. Ducha obok kościoła O. O. Jezuitów. 
Stare kapelusze przerabia n a  najnowsze fasony. 251 —

1 ,  i .  g yGUBIONĄ książeczkę wojskową na  nazwisko Politowski
“  Bartłomiej, ur. w r. 1901 wydane przez P. K. U. Lwów 
unieważnia się. 238—1

R A TU JC IE  W Ł O S Y !
>Szyllerin« (zioła). Doskonały 
środek. Usuwa łupież, siwiznę, 
wypadanie. Daje cudowny po­
rost. Tysiące rzeczywistych 
odezw, podziękowań. Oowody 
przy kupnie. Pakiet 2 złote. 
W ysyłamy po otrzymaniu go­
tówki. Przesyłka 50 groszy, 
(można znaczkami pocztowe- 
mi). Laboratoijum  »Swit* — 
Warszawa, Hoża l a ,  — lub 
»Swit« Piękna 25 m. 12. i

Dyrekcja Poczt i Telegrafów we Lwowie.
L. 3117/3. Lwów, dnia 22 m arca 1926.

Budowa gmachu

Rada Nadzorcza 
To w a rzy s tw a  Pożyczkow ego

p rz e d te m  B a n k  Z a lic z k o w y  w  G lin ia n a c h
zaprasza na podstawie § 38 statdtu wszystkich czfon- 
ków na  O g ó ln e  Z gro m a d ze n ie , które odbędzie 
się dnia 4-kwietnia 1926 o godz. 12-tej w Glinianach 
w lokalu p. Pinkasa Nadlera. W razie braku kom­
pletu odbędzie się n a  podstawie § 45. tegoż dnia 
o godzinie 1-szej w tem samem miejscu i lokalu. 

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Usunięcie likwidatorów.
2) Ustanowienie nowych.
3) Wnioski członków.

261—1 Rada Nadzorcza.

Lwów 2.

P T Korespondentką

I lub przekazem pocztowym można również zamówić

LOSY do I KLASY
Po otrzymaniu zamówienia wysyłam oryginalne losy 
oraz czek P. K. O. Nr. 148460, którym należy 

przesłać równowartość

X =  10 zł. l/2 — 2 0  zł. 7i =  4 0  zł.
Główne wygrane: 400 000, 250 000, 150.000, 100.000 

50 000, 45.000, 35.000 zł.
Suma wszystkich wygranych 9,984.000 zł.

Co d ru g i los m usi w y g ra ć  !!!
Zamawiający los Loterji Klasowej otrzymuje darmo

Gazetę Losowań .Mercuryc

Bankowy O. GRUSS
L w ó w  —  ul. 3 -g o  M aja 8. 167—

Dyrekcja Poczt i Telegrafów rozpisuje niniejszem  K O N K U R S  na bu­
dowę gmachu dla urzędu p. - 1. we Lwowie na głównym dworcu kolejowym 
i zaprasza przedsiębiorstwa, względnie osoby, technicznie do tego ukwalifiko- 
wane, do wzięcia udziału w przetargu, z tem, źe jest on ograniczony do terenu 
miasta Lwowa, wobec czego reflektanci powinni wykazać, że m ają swą sie­
dzibę na tym terenie.

Objekt, który m a być w drodze konkurencji wzniesiony oraz jego wy­
mogi budowlane i obliczenia statyczne przedstawione są w  planach i zesta­
wieniach, a  ogólne i szczegółowe w arunki budowy w zarysach, które należy 
przeglądnąć w czasie od 26-go m Q.rca 1926 w godzinach urzędowych w Od­
dziale 3-cim Dyrekcji Poczt i Telegrafów (gm ach pocztowy, I. p. wejście od 
ulicy Sykstuskiej), gdzie również udzieli się rellektantom żądanych ew entu­
alnie informacji i w yda egzemplarz zestawienia sumarycznego robót oraz for­
mularz oferty.

Reflektować m ożna tylko na wykonanie całej budowy nie zaś tylko 
jej części lub poszczególnych robót, a  w ofertach należy podawać ceny stałe, 
bez uzależnienia ich od jakichkolwiek czynników.

Termin do w noszenia ofert upływa z dniem  10 kw ietnia  1926 g o ­
d zina  12, przyczem oferty należy przedkładać we wspomnianym wyżej 
Oddziale Dyrekcji Poczt i Telegrafów w zalakowanych kopertach, z dodaniem 
kwitu na  wpłacone w kasie urzędu p, - t .  Lwów 1 (ul. Słowackiego 1) w go­
tówce, lub złożone w papierach, mających pupilam e bezpieczeństwo, wadjum 
w wysokości 2°/0 sumy oferowanej.

Otwarcie ofert i ogólnikowe ich zbadanie przez Komitet budowy nastąpi 
dnia 10 go kwietnia b. r. o godzinie 12-tej w  Prezydjum Dyrekcji Poczt i Te­
legrafów (gmach pocztowy, ul. Słowackiego L. 1. I piętro), przy którym to 
akcie oferenci mogą być obecni.

Zastrzega się dowolny wybór oferty niezależnie o wysokości ceny ofe­
rowanej.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odnow. BRONISŁAW SKALAKL — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. U. Sapiehy 77. — Tel. 49.6


